
Do wiosn\), . .... do słońca! 
Paryż, 2 k'Wietnia. 

Tegoroc:zna moda w.iose1n. jest pod z.na
kierfu mtodo•śici. iKa1pelusi'ki, s1ułde.n1kri i kostu.u 
m:v, w ja:k:i1~h wi,ta paTvżan~a !ę naj1ba1rdziej 
ur:ocza z por r;o]{.u :µrzyp.OJl1llrnJą .daw.ny .gem 
re uhie,rania się 1pe!l1sijo111a1reik. Dzisiaj mtoda 
d:zi·ewcżyina nie marzy o „rdorosle1" suk:ni, 
jilJką wl·oży - najwyżej może powiększyć 
·z bie1giem Iat wylkró~ ,dekoltu. Linję ,prostą, 
krótkO'ść sukienki, białe flrnfo11ierzy1foi, 1wią
zarne .1krawat:v - ,zachowa ika:ż1da pa.niene
czka daknajdlużej. 

\Viidz.i1ałam ostatni·o cl1użo nowyich kre
acyj -'- iidU1111iewają {)'!le wiprnst 1pomyisf,o
woś:cią pr.zY1brania. Wszy~tko fo są p1r.o
sfo wor.ecziki - a 1przeicie:ż drnbne ,na1po
zór rdodatikii dają 1plięitno oryig.inal·nośiei ika1ż-
1de.mu kiterl/k:owi. 

Ko1Jory: ibirały, •czarny i czerwo1ny ffl,!czą 
cz$sto i iohęt,ni·e. · 
. (iroult iwy.s1a.wH otat:nio czarną sukiem·· 
kę o;brne:żoną .cze1rwonemi wy1pustk1ami. 
Drob.11'e rbiate koral1ik,i nasrzylf:e ·są w krat·kę, 
a w środku ka~de·go ,kwadratu u:mi.eszcizo"". 
ne 1ia1pnemian1: czamy 1guzticzelk o azite
rech ,dz'i1urtkach · ,prz~nszvty czerrwoną 
niihką i. ·czerwo111y - ,pr1zysizyty czairrną. 
Nitki · ord śr:o1dka iidą wierzd1em g.u7)ika do 
zewnę:trz111e1g-0 je·go 1brzegu - ten l\Vlido·cznv 
s·posói~ 1Prizyszywan!a ,g.tl:zicztków jes1 teraz 
częstą 1µżyw.a.ny i 01gromnie 17)doibi. Tak 
ii'Jap'rzyikład lbiate :suk!e·nki, nais,zyt.e z tył~1 
od 1gó~y 4o dołu hiałemi. 1giuzkzrkami z per
f·oweij masy, szy;f;emi •CZarrną mlitką, i WY
końiczona c:zarną wyipusłiką wy.giąda śwfe-
żo i e.fe'ktoiwnie. . 

B01ga.otwo :kirat, •szia.chownirc, s:.Zlkockich 
c1ese1ni, 11~der:7,iające ·nars ;dziś w ikażidej wy
Sitawie, udostępnia ładne i proste kombiina-
1cje. · 

Czy może ·być coś fadniej.s.zego, iak do 
hialerru ~1tanlka do1szyta ka.ribowana sp6d
:niczka z 1cza rno-·czerwo.nej kraty na bia
rem tle? Lub >też ido rczar:!lcj .soórdniczki, 
z. faf~zywe~ zit:pięciem czerwonych g11-
z1c,z.kow z aeidnrngo boku, bluza z materjału 
szkocfoie1p;o w trzech nlubionych kolo
rach. 

Tl;lfty i wstąż1ki s~korc.kie nada·i<1 się rów 
n:e~ : do wzylbiemnia ic·dnmsta1•m'r'h ~u.kie~ 

rneik. Wystar•CZY kołnienzyk, mankied.ki, 
1kiesze!llie, ewerntua.Jnie plisa .u idof1u IZ barw
ne.go 1edwaihiu - ia1by Ol.Żywić rkitelek 

Nie1przeparta chęć o,dśwtieiżenia .sitrnju 
na wiosnę z·na1azla 1wyraz te.g.o rok:u, jak 
,za wsrze, w bi~tycrh 1guz.iczkiach, a 1przyz111ać 
•tnze,ba, że do 'Żadnej motdy ,ni·e byfy ·one 
·stosowmiejsze .. 

KoJnier,zyJ<i i 1111anrkiety korornkowe 
nmiej już mosirrny - bogate 1point ... de-Venise 
·bar:dzi1ej się nada waty .do jedwa1bny1cih wi
zyitowy·ch 1sukiene:k w zimie. GI1a.s1batyist, 
ongai!lidi, jedwa1b .do iprania, :lekka waila111-
si cn1ka - oto matemjat na przybrania wJ:o
sennych szat iPo za kamlizeieczikami ulu
bi~1ne. 1Są żaiboty - od wąl'3kicih fryzek do 
wielkvch 1placht uko·śny1ch. Spercjarlnie wy
ró.żniajq się żaboty nas,zywa.ne wafansjelll-
ikami. · 

. L~ikko, .pow.ie:wnie , wy1gląidają1ce ipHis'kii 
w.1rdrz1my ws1zędz1e. Dot .sukienki lub far
tusze,k 1droibni1u:t,ko ·kairi!J.ovh.111y możremy za
w~ze zastosować. 1R.ównie1ż p·r.zy,brarnia z 
.p!Jsowanyd1 1W1stą1żeczek c:zę,st·o ostai1mio 
nż:\'.'wa:ją, . bąrdź to Ja1ko 1brzeg jednokoloro
we'] s1vkn11, !bqidź 1też 111as:zy,wane drzety, 

wres,zc1ie ik-0lnri·eirzyki. Iiarmonijtki takie ze 
szkocikilCh 'W1Sita,1żek wyg-Ją.dają 1prześli'cznie. 

iP·onriewaiż trois'iimy Pirzewarż.nie troos-
.pieces, 1dziś żredukowane do dwóch t. j~ 
suk1t11i i df.u·giego fakietu - rnbimy często 
sukiienki lbe:z rękawów i .z przodu do 1pasa 
wydęte ~„. a 1po1d nie no.simy bluziki jasne 
1kre1pdeszy,Howu :Jurb hagoat.o haf1towane. 
Robi fo 1w 1całości wraż.cnie kamfzeliki l 
wszyfogo rę;kawka - a uesł 1bezporówna-
nia µrark'ty:az1n'fe 1isze możemy latwo 1prać 
i 1często ,zmien1iiać a 1przec·leż każda z 
wias. piękne Pan1ic, lubi zimianę? 

J.eżeJi mas,z, .miła .pani, skromny kaipe
l1nsik - 1przy1hierz .go tak, jak Jedną 12 ·su
. kieneik ---- gamiiit1ure.m wstążeczek, !kwieci
stym galonem rhvb 1griuibym hafil;ean włócz
kowym. iKo.mhinacje t•a1k•ie tSą teraz ;bar
clz.o e,n v0:gue. 

Do wrszys1t;kiic11 prostych sportowych 
sukienek 1110,simy chęł·nie s,zcrokie .zamsze~ 
we 1paski. W :tutcJs.zyd1 maga.zyrnad1 mo
żna je . ·zrnt1leźć we wszelikich kolorach, a 
nawet w desenie 1n~p. 1szil.ak żórawi na .se1e
dynowcm tle, l1tt1b mak<>w .na iczarneim. 

Varsovlenne. 

bkka iwio1se.nma sukienerczka z garnitmkiem pikowyn1 
/', . . · wanym. · · · 

haft o~ O , RY!PS~ si.ikie:n:ka 1Przyibran~ ·szkocką taf.tą I iguzi·czkaali~; 
2) fumka Jf!.S1l1!0-'PQ1plelata z barwnym dro.brnym haftem, rozwar*~. "<6)' Se1e4yrHYWY 1model z ;,creipal1ga1

', haftQlwa(lly shrlaszem 
. . . . . . . . br~ystym. Z r))lr'Zlod:u kilin 1.P'liisowany. · 

'::.,,· 7) · il(repJQwa. iSuk1ein:ka iPi.askowa. Pórtuuika rn~C'hodzi 
. .sowany(l.h 1b:ronz:orwych Jedwa.bnyieh falbanach. Haflt 

·Łódzkiego". 

, na demnio-s.zafiroiwynn spodzie. \ .'P :tt' 
3) Sportowa czerwona plisowana spódniczka. Bluzka z kasha,{:;~, 

C'Zerwono~·bronzą1w.eJ, WY!kończona czer wo,nym?l> · .·J11 

, .t ·:,w~:'>' 

Rok II . Łódź, dnia 11 kwietnia 1925 roku. 

'' 
ierc '' ad o 

komedja A. Cirzymały·Siedlec:kiego 

w Teatrze Miejskim. 

Akt II, scena :J, od str-0iny lewej do praw ei: Jerzmanowska, Szczęsna, Łabędzki, Ko
mnrnicld, ·św.ięcimska, W ołoit zynow:sk~ Fabisiak i Szubert. · 



PO BURZY. - ODCZYTY W „REDUCIE". 

Przersilt:~1itl teafralnt, któremu poś1więdl i 
śmy s·poro mie.jsca w tygod1niu ubiegłym 
:S!mńczyilo się szczęśliwie zu1pelneim ·poro
zumieniem .. Mia1sto jesz.cze raz ztożyto wy
mowny ,dowód, że -- 1pomi11110 wswlkie trud 
,naści gospodariki samorzą1dowej - ibli.ski za 
rządowi imiej1skiem11 jest ilos 1na1s·zei 1Placó1w
k! teatrarlne1. iDy1'. Wrnczyński uzyska! od 
.Rady 1Miej1skiej 100% podwyższe1nie subsy
dium mie·sięcz,nego; a !Ponadto kilkunastorty · 
sięczmi sutbwencje je.d.norazową ina iPOkry 
cie długów teatru. Os ta te1cz1ne wyniki sezo·
nu ·spoczywają w rękach ,pivhliczno.ści tódz-
1<iej, zrwlaszcza te.j, k:tóra lubi dużo - mó
wić o pólisk1ości naszego rniaista. Frekwen~ 
cja tej ;ptrhliczności np. na .premjerze „Spad-
1lrnbiercy" darleka była od uprngnio.neigo sta 
,nu. Otrwarcie mówitic, teatr świedl .skanda
rliczne1111i µusrtkami, co jest tern dziwniejsze, 
że nie .przeżywamy przecież olkresu ureied1 
karnawałowy.eh. 

L~l!Z czynnego i wydatine,go 11rnparcia 11rn
hlicz,ności na nic się zda1dzą największe 1w~ 
sii!ki miasta i dyrekoii Teatru Micisikieg10. 
Zamiast 1żyć 1pe!.niti ar1ty1s1ty1czne1,gio życia, te
atr zmuszony 1będzie wegetować, oo 1w Im.n·· 
sekwencji .do1prowa·dzić musi ido nowyd1 
w:strząsów i ,prze.sileń. Są to doprnwidv s1pra 
wy 'kompromitujące, o który1ch mó1wić przy 
.km.„. 

iDo krzewienia 1głębszej kultury 1ll!atml-
1nej w Warszawie 1PrzY1C'ZYitliają się w wy1so
kim sto1pniu odczyty z dzie·dzi1ny za.gadnici1 
teatru, iwyglaszane w „Reducie" przez wy
bi1tnych preilege,ntórw 1stolircy. 

Warszaw1ski Teatr Narodowy ina 1brak 
frekwencji uslkarżać się inie może. iPo situ 
kilkudzie1sięciu 1Prze:distawie11ia1ch „00111 Jua
na" - Zor1irJli, triumfy 1święici "iPrze:pió
re,czka" - Żeromskiego. Dość powiedzieć, 
że ina 25 1Pie-rwszyie11 'prze1c1Jstawieniach 1ohe1.: 
nych by1ło {za biletami płatnrmi) ok. 21.000 
osób. reo stanowi 1przeszło 84% frekwencji. 
Coś j1 kby się za:czynato zmieniać w gustad1 
publiiczno,ści.„. Mioże te zdrowe prądy i ipod 
muchy 1zawędruią i do Łodzi. Może taki~ 
cyfry, jak 1powy1żs1ze, 1przerstaną 1kieidyś i dla 

O POLSKO! W DNIU ZMARTWYCH. 
WSTANIA.„. 

Kied:v mię chw:vta ból i zwątpienie, 
ie je!'zcze braterstwa nie błvsnął dzień, 
JJrzecież podnosze radosne pienie, 
ze szczerei nadziei w:vczutych śnień: 

w dniu zmartwychwstania! 

bliską wielldev.:o cudu godzina, 
gdy staniem braćmi z wszystkich ziem 

wraz 
zmazana bedzie wczorajsza wina, 
we wszystkich s9ołem synach ziemi, 

nasi 
w dniu zmartwychwstania! 

o! przvjdi, błyśnij. świtu ,111trzenko. 
t:v najranniejsza złotvch ~wiazdo łśnie1i. 
otwórz serc wsz"~.tkich j(Jsne okienko, 
niech chłoną wielką rado~1'.- górnych 

tchnie1i: 
w dniu zmartwychwstania-..,..... --

a w tej krainie, na polskiej ziemi, 
gdzie blaski chwały or>romienią dzień, 
niechaj się ·w miłość· świetlaną mieni, 
to nowe żvcie, gdv czar płynie zeń: 

w dniu zmartwychwstania- - -

niech nas nie ima żadne zwątpienie, 
a jeno wiarv, mocnej, bożej zew„. 
żeśmy dzisiat nowe pokolenie, 
nucim triumiu, świetej wiosny śpiew: 

w dniu zmartwychwstania- - -
M. J. 

I 
POWODZENIE „PRZEPlóRECZKr'. 

li 

„ALCESTA". E. ZEGADŁOWICZA. -- CO 

GRAJĄ W PARYŻU? 
nas być bajkti o żebwym wilku„ 

Teatr krnkowski ma od'dawrni olbrzymie 
zasI1L~gi torowani:.\ drogi mlody,m, wiscllodz[\ 
cym ,talentom pisarski.m. Eksper.rn1enty te 

IP. W101łoszynow,srka w roli harcerki 
Wikty or:a1z p. Fabisiak jako Siekierka 

koń.czą się 1niezawsze jed11akie1m powodze
niem, aile świadcz::i o 1wiclkiej obywatelskie.i 
o.~w~dze i .artysty,cznej. ruchliwości ,tlyrek
CJI 1 eatru 1m. Sł,owaicl~1cgo. W1prowadzona 
nie.dawno na je1go s,cenę „Alcesta" - be
srk,idzkie1go 1pioetv. utale1111towa11e1g10 Bmila Ze 
g;adtoiwicza zyskata sohie o.g;rnmne uznanie 
1mJp1oważniejszych sfer litemckkh. O tra
gedji ·patrjotycznego 1poświęcl!nia Alcl!
.~ty, na:p~sanej przez autora „Lampki o.liw
nej'' mówi np. prof. Sinlm, że jest „drama
tem poetycmie·i'szy1m, ,gtę1bszym, d1:1slrnnal
szyim, niż wszystkie jej 1po.przedniczki, nie 

wyjmując Euryipidesowej". Sztukę, 1µi0siada 
i<\1C<\ ktik<\ aitcstację, wys ta wi4 1niczarwodnie 
i iinne teatry 1polskie; zas1ln.l.(uje na to 1najzu
pefit1icj tworczość Ze.!!:atltowicza . .My tu w 
Loidzi imie1J.iiśmy za,powicdzianq „Laimpkc; o
liwn<\", a1le jakoś rskończyto się tylko na za
powie:clzi. Szkoda ... 

Wytrawny. zrę.cz11y k(l111edjupisarz i do
skonały .francuski S;1d:1 (illitr.v na.pisał ko-
111l!dję ,p. t. „Nnwa :..i;wi'.Lzd·i". ktt'Hq wysta
wi! ostal11i1> 1pary1ski ,te:1tr „fahvanla VII". 
Tei11ntem .1w tura lllil! ml wie 1.:zn.v trój]qt: ruro 
cza 1żo11:1. stary nqż i ndHd.V ,sekretarz 11 

goqcel\I SCfCll. epizm! 1kr:1dzicży S1(aje się 
p;owndem zlhJi.żcnia .Jo:111n\· i Mak..,y:1n:1, jc1st 
iskrn rzucDll<\ Ha prncll.v drzemia.ce:..i;o uczu
cia. Z 1podejrzaue,go o kradzież M:1ksy1r1 sta 
je sit; rychło szczęśliwy111 kHch:1111kil!,JJ1 .Jo
arn1y. Sbry TTit\Ż wyjeż1dża odwiedzić d:1 w-
111'\ rprzyjaciMkę, ,Jbar.dzicj ożywio1q" 11iż 
Joa111:11a, 1mtndzi 1pozostaj<1 sam 11:1 'ill.Jll ze 
sw:1 •1111ilościa„. S111mm:i su111111·1 rum „No1wa 
gwinda" je.st m:ł;i 1hhln•,(l\a. na 1phana z 
wbściwy1n Uuitry'emu wd;.:it;kie1n i 11111ie
.iętr11oś1cfo, w yzy1s k 11i<t1c:1 lrnll w vr ':1 c :".i11e po i111 
tc':v 1cJ1n1s,ko11a1tcgo dja](l)!:tt. 

Znaczir1ie stahsza icst :.r:ra11;1 w !L::1lrn· 
.. Mid1c:l" ·sztuk:t J. Nat·111r.;1111a p. t. „l.e ).!;l"t' 

!11clw111 clólint". ll~·d:i r::1 w 1Jie.i:1 kiem pokre · 
wie!'1strwil! z „Niewi.rn1:1 12:rzes111ic•1" r int 
biiJ,skiieg11. 1-:'.·pizml z Ż\«.:i;1 kobiety, .posi:tda
.i<1ccj kr1cli'1nka <'cl sen:a ·i drugie:.!;n z pel 
n:vm p11.12:il:1 resen1. \V tn życic wclrndzi jl)sz 
cze 111H;ż.czvzna trzl!ci. jakiś ,,iprzcclrn
dzief1". kUiry. ;s:rnkajac prz1"~~<°id, zawiera 
z 1na,jomnść z Si111 111m\ drn~t\ telcfn11icz111\. 
Wszyscy sil' w,kmh.:u jakoś ~...;od;q i 'IJOZ<l

staja ,na .c.;wr1 1i1..:11 rniejscacll. Sirn[)J1a z ,mrze„ 
chodnicm" 1przdvjc dwa tygodnie 1111icsid 
na .fas1ll\''ll1 Brzl'v:11. dw;1j rrn>zn-.tnli czcka1: 
hędq :11~1 swn.ia k<1kj w Pa rrż11 \Vszvst
ko to razem wziGte ·11il' jer.;t ;111i 1111wc i do
wci!lrne, :1J1i zbvt symw1tyczne i smaczne. 
Ak 'klo b.v siq hm md tern nstan·1wiat w 
ep0;cc su:,pic11h wrnżliwr1"·.:i etn:znci. Życic 
i użycie ~<\ dziś zh.\·'t 1.:zę•t1 idL·nlyfilmwa-
nc. B. D. 

W ".Yawzawie zostaly umch1omione rmotocykle i samochody uo zwożenia korespon
fontCJ'l ze 1skr'zyne1k ina po1cztę glów111ą . .Zdjęde nasze rprzedsfa wia wyhtzd całe.~o tra bom 

. o godzi,nic 8-ej rano. 

·-2 ~ 

450=lecie 
Michał Anioł„ 

.Włochy, a wraz z :niemi 1ca1ly świart ,cy
wilizowany obchodz4 umczyścic 450-rlede 
urndzLn deid11e1go z najgenja.lniejsv'ch · 1ludzi, 
jaki.eh zna hi1storja !$wiata. To Micha! 
Aniol {1Mid1el Ange1l10 Botmarnt,+i, ur. 6 mar-
1Ca 1475 w Oaprnse pod fJorencją, zmarły 
18 lutego 1564 w ,Rzy1mie). Rz·eźbia1rz, ma
larz, buidownirc,zy, a wreszrCie i poeta. Mi
chał Anioł 1pozosfawri1l w każdej z tyd1 dzie
dzin 1Sz1tuki dzieła wie1kopo11nne, których 'PO
d·ziwe:m 1przejęty byl już świat wspóilcze1s
ny, taksamo jak 1i dzis·iejszy. Była w tym 
cz,lo1wieku dakaś wielka, gigantyczna, ży
wriołowa 1sila, któr:a ,z trudem tylko znajdo
wa:fa w sztuce swćirj wyraz zewnętrzny. 
Stąd wrszystkie dego dzieła 1Pomyślane ,są 
na 01librzymie rnz.miary, wszystkie świad
czą o niesłychanym rozmachu 1twórcy, we 
w,szy1s1tkiich zara1ze1111 widoczne sti ślady je
go ciężki·ej, t1wardej wa1lki z materjatem, 
niezdolnym 1w pełini dos~konatości wyrazi(; 
t~o, oo wi,działy oczy Jego duszy. Czy to 

Portret 1Michała Anioła niezna1ne1go 
twór1cy {przez 1nie.fotóryich hi,s:tory
ków szituiki uważany za auto,rport
ret) w galerH Uffiziów we Florencji. 

będzie olhrzy1mi :posąg Mojżes.za, będący 
tyiUco 1czę.ścią ogó:lmego poimys1lu .grnbow,ca 
pa,pieża Juljusza 2-gfoigo, ,czy też ,girgan1ty
czne, 1grozą Sa,idu Ositateczne.go 1prze1iętę 
freski sufitu [(apilircy Sykstyńskiej, albo 
p,forwo,tny !J)lan Bazyliki św. lPio1tra, tak 
wsipanialy, że ~przed ogrormem i kosztami 
tego 1projektu 1cofoęli rSię na we1t najśmielsi 
w s1wy1ch prz,cLsięwriięciach artystycznych 
pa1pieże bujnej 1e1poki Odrndze1nia - fob 
wireszcie sonety ido Vittorji Colon:na: każ
de z 1ty1ch rcLziel imponuje nam pntę.gą, prze
rastającą wszy1stko, 1co duch J1udzki S 1two
rzyć .zidolal. O 1prochy ,te1go wielkiego ar
tyisrty walczyły z 1sobą R.z"(Tm i florencja, 
oiha te mias1ta do 1s1woi,ch wie.Jkich sław i tę 
na1jrwięk.s.zą 1chcialy iprzy1lą•czyć, a na pom
nik.u 1Miichala Anioła w 1Rzymie jest slusz
nie umies1z1czo.ny ten, dumny nani,s: „Nul
lum ta:nto nomiini 1Par elogium" {takiemu 
naZ1Wis.ku nie dorówna żadna 1po1chwała). 
Wspomnieć .należy, że w Mernturze 1po.l
skieJ jest książka, która najwyraziściej mo
że oddaje i wielkość i ,trage1dję 1Micha:la 
Ainiota: 1są nią prześUczne „Wieczory rflo
renckie" inajznakomi1ts.ze,go może z ipoJskkh 
krytyków i es1te.tów, Juljana Klaczki, 
przez aut,ora :na1pisane po francusku, każde
mu Polakowi dostępne w Śiwietnym :Prze
klardzie po1lski1m Sta.nisława Tarnowskie~Q. 

genjalnegJ art~st~. 

Pierta (Ma1tk1a IBoslka ze zdjętym z ikrzvża Chrysih1sem), wie:l1ka grupa marmu
rnwa Mi1chala Aniola 1w 1koście Je św. 1P.iotr.a w 1Rzyimie. 

Madonna z DzierCią:tkiem Je1zus i św. 
Janem w Muzeum Narodowem we Flo. 

:relriicji. (1Michaf 1Aniot). 

O;brzymia JP0'5tać Afroij:żesza prz\· . 
~robowou pa1pieża Jrn!ju1sz:a Il, w 
ko,ście:le S. tPetro 1n V1iinaoH 'W R'ZY-

mie. {Micha1T Ainiot). 



Bajka. 
·----~------

alarz melancholji Poleskiej ·emi~t{Stanisław Korzeniowski. 

S. Korzeniowski. 

tern na oi~raz" ..... z :prawdziwą, ~ala;s1~ą ę, że: „Melarncholie ist die Zugabe sieferer ••••·1 potęgą, ~,tora - Ja~ rza~ko, potrafi mow1ć aturen, sie ist die Wolke,. aus de1r Blitz z 1obrazow Korz~rnowsk1ego 1 eudi,gcn Forts.chrift.tis zuckt..." jak ją o kre-

n • 
J~st to imelodyina mo,wa barw! .w swy,11 il wielki Kant, a jak ją polski artysta prze c~a1s1e, .. gdy odw1edzale.m 'Pracowrnę .~orze- . arzat w swoich o.powieściach o .sztuce, mows1'.1ego Vof Monac.hium, .Przy Ar~1stras- 1 obraza,ch na 1pt6tnie, tekturze i desce„ .. se .... :, . 1~a~1ętan:i, ze 11:111 utk~w1ła :v. i _ „Mój krajobraz piński, cha'ta Poleszu pam1ęc! 1eg? ~z1~1na? rnesamow1ta me- !a, a ,cza.sem fantazja ,!udu w ·bajce, tej jelamieholJa. Mow1ł iTIIC~Jele, ale cokolwiek pa rynej 1poezji, oto wszystko, co poza może dla z us1t a~tys,ty, miało. tę ,nad wyraz ,gfę-~żcze portretem, mailuję". - - - Ist,otnie. boką, wyrazoną w formie aforyzmu, 1praw- ;dy zoiba,czyłern obrazy jego, po kolei, te 

ITI 
li 

Prządka. 

smutek w obrazach. 
to 1prawdziwe sa klejnoty 111aszej sztuki, Jubo 
111a1to, bardzo mato znane, może kiedyś do
trą do ,js,totnego 1panteonu, g,dzie więceJ nniei 
sca na wa wdzi wą sztukę ~pol:ską się znaj
dzie, 1w tem, na obrazy Korzeniowskie,go, a 
mniej :na te, w 1przechwalka1ch reklam, 1przez 

Nie znam artysty-malarza, któryby tak 
przedziwnie wżył się duszą swoją w 
rl--·•-,..., 1 ·l· C'f T' ·-~·n11:r'>- ... „„1.: f"l("\f"'"hl"'lorf ... ...,,...,.„ rn 
prawda ze 1S1mutnej, owitej w wie,czną me-

Portret. 

la1ncholję, ziemi pińskie1j.„ Stąd -smutek w je 
go obrazach, miby ten - jak Amiel powie
dział: „stan duszy, 1kitóre,go wykładnikiem 
środowisko; 1prze1niesi.one ido duszy, a po-

00. 
I 
[1 

11 

li 

• Na w0idach Pry1ped. 

S. Kor,zen·iowski. 

--··--·-··---·- ·-----------~--·-----

s~.!lle tematy z Polesia („na wodach ,Prypebl .' .gdy .1po!u~~ na ,jacicę„„), obok !Pięknej 
aJ;k1, w J~k1e1s formie prymitywnej, a.le inie 

z1now ta(.k1eg,o, aby mówi1l o c'hęd ,tylko w 
szituce Jak np. na wielu obrazach naszych 
malarzy ..... m~cno reklamowanych, zaś ,11e
gowa~ moz_nosć wykonania i stworzenia w 
obrazie. dz1ela sztuki I Korzeniowiski 1e~t 
tyrm bogatym panem, który zina swój st;l, 

swoją już formę i sMe „credo" a1rtys1ty, 
nie wycięte z artykułów o sztuce„ .. , ,ale z 
duszy własine1j, 1poparte obrazem, ktorY o 
tern wszystkiem mówi1 jak eksperyment do 
kona.ny o empirii! · 

Malarz siwoje~o skrawka ,ziemi, może 
najdosadniej re,prezentuJe 1sztukG polską, któ 
ra nie kusi się ei obce iematy, :mając poddo
statkiem własnych, 1choćby nimi były smut -

S. Korzeni1owski. 

I • 

ne obrazy z Polesia„ .. Tkwi w nich ,czar 111ie 
zaprzeczonej melancholji, ale 1też i świattio, 
powiedzmy: jasne sipojrwnie na tę melan
cholię oka artysty, który i sam szuka ·barw
nego bogactwa, aby je ,przeobrazić 1w mowę 
barwną, jaką jest obraz, wyraz najdostojniej 
szy ;plastyki, poprzez ,ryswnek formę, a bar
wę, treść. Z tej strnny ryswnkowej formy, 
a barwned ~reści, obrazy Korzeniowskiego, 

-5-

S. Korzeniowski. 

rzekomy1ch znawców oceniane na lamac11 
piseudo-fachowych pism, obrazy, które pro
dukuje miernota i dusza kramarcza, jakżeż 
UJboga wobec takiej, smutnej, lecz arcyhoga 
tej Korzeniowskiego. 

Kraków, 8 k\yietnia. 1925 r. M. J. 
.---

·-



Dzieła sztuki i i Województwie Łódzkiem. 
---starodawne dwory i dworki wiejskie. sze w sieni obok :drzwi wejściowych i koti-

1ce belek okapowy.eh zakryte wszędzie, 11.1 
parternc i u facja•t 1pil(tirnwych podbiciem 
gzy1rnrsowauem. vVysokic i rozikglc llobrze 
oświec(me 1po.ko;je 1posiadają stropy z he.lek 
rmodrzc\viowych 'JJiodo1bnie jak i wiriza111ia da 
clm, wewnątrz zachowane z•:ishty stara11111it: 
laicl11e m11rnwa11c 1Jrnmii11ki. 

V. 
W dzisiej1sz1::in1 wojewóidz1lwie f.ódzkiem 

s taroda w,ne dwory i diwor.ld wiejskie ocala 
ly w bardzo niezmtCZinej ilości. 

Tyipem 1charakter y.stycznym da wne,go 
uworca szlacheckiego a konstrUikcyi ·zaim
lrnw imurowanych, .by! 111ieismiej~1,cy już dzi
.sJaj dwór modrzewio1wy w Czamożybcl! 
w powie1cie wielu1'1skirn, po!oźony \Pl"ZY go
ściń1cu wiodącym do Sieradza. 

Dworzec •w Gzarnożyla.ch zbudowany rb.v! 
w !POctlnż1ny cz1woroką>t - cJ>c..llizielony od gu 
1sciń,ca fosą mnrowanq z d wierna bra1mami, 
ocieniony .był odwie1cz.nemi Hipami i wią
zami. 

N a ,c.z,terech je,g;o ro,gach is•tnia!y baszit.v 
:kwardratowe równej ze sciauami dworu WY· 
sokośici 1p0Juy:te osob1nemi dachami ,gont10-
wemi z 1COrPUIIa.mi "w stylu hiza·nrt.vJskim, za
koń1cz0inymi paz.duram1. uaclt uworu 1stro
my, gnntami ;kryty o potężllcj lrnnstrukcji 
wewnętrz.nej ,bt!:Je1k n11ourze,wiowych mi.ster 
nic ,pow1ąza.nych, 1posiadal ze s1tro11 obu ład 
ną, smiato zarysowaną fac'iatę o .d1wu ok
nach z barnkowq rzeżbą :drwwną. 

JJwór itern wzniesi0i11y, jako g,niazdo ro
dowe starożytnej rndz·i111y !::itrzemiei1czyków 
Brzostowskich, przetrwał w ·pierwotnym 
swym ksztalcie rneomal cztery wieki. vv e
w1nątrz drzwi dębowe stara111nie fugowa
ne, ;przeciągnięte zosta.!y ciemnym pioku
s1te1m czais,u, 1POdobnie jak i po1sadzka dębo
wa, ,gęsto wielkiemi 1gwo'.hc!ziami .nabija.na. 

Pro.cieimniale belki rsufi1tu zdobne w kase
to.ny, mialy w .kilku po.kojach imi:sternie rzeź 
bio1ne świe1cz11iki dre1w1niane oraz dwie bar
dzo .cenne „1Mc.l uzyny" z rogami z losi, u
l[Jo.!owanymi za.pewnt! w czasadt Jaw,nych 
w rozległy.eh lasach czarnożylskiCih. Kom
naty orbszerne i wys1okie mial.v ,potężnych 
rozmia.rów komillly z olkapami, pil(lmej nw
rarskicj roboty, z herbami, •mt J\tóry,ch :nie
zwy1Jda okazal1ość zt!z1walata ośmiolokciowa 
wy1so.knść komnat; 01gnisrka kominów ibyily 
bardzo mato iponac! 1posadzki wz.niesim1e .i 
wy.sokośici~\ swoją sięgaily niernmal polowy 
ściany. 

Na ~pafonhska olbrzymich ty:ch 1k10111inów 
1walo1no pnie smolrne, sosny i modrzeiwiu, lub 
te,ż ich kloidy grube wierzchołki i ,gałęzie 
,staryd1 •dębów. Wielki 'Pfo1mień, ogrze'Wając 
']Josadz,ki, roz•świecal jas.no wie1likie kromnaty 
dworu, 

Wysokie o'kna ock;nio11c rozlożysfomi 
1drzewaimi, wnętrza komna1t itrzymały w pól 
cieniu, nadają,c :im bamnonijnc piętno pelaw 

maje•statu 1wie.ków ubie,g:tych - nie.stcty, 
zlnśliiwa ręka :sukcesorów, •nie uszanowata 
ta1k cennego rPD 1pradziadad1 zabytk1u jakim 
byl dw6r w Czar,110żybch -- został on rn
ze>!Jrany i zarmie11 i orny be·z,ba rwirn1 budo wl <1 
\V:.-;ipr) lic ZCS 118,. 

·· rl);~r w Sl<arszcwit! w p.ow. 1Jm.Ji,skirn wlas1ność p. St. 
y:,ot. .prof. .I. l<acibnrski. 

iLos podoibny czeka .niemniej cenny dwór 
w ·l<.ud1nikach, 1rów11ież w zieimi Wie.luflskiej, 
st:tro!dawrną sie·dzitbę rodziny 1Minczyflski.ch. 

Wśród nielicznych dworów zabytko
wy.eh, opr{icz 1d1woru w ·I<udnikach na !Ja.cz
uą uwagę i trios1Jdiwa Ol))iekę zasluguh1: 

Dwór w Kowalach Pańskich w powiecie 
ture:ckim, będący obe1cnie własnością 1p, Ja
na ;l(.olodziejskiego . ..Jes1t on róiw.nież 'Z mo
drzewiu, kry,ty 1go.ntmn, !Pnsiada wysokie 
kominy, clad1 s1tromy w nodzaju marnsardu 
polslkiego - facjaty dachowe niety.Jko ina be) 
ku 1p•odl.użny11i1 ale i w sz1czytad1 o .kionstNtk 
cH spotykanej 1nieikiedy w stary.eh drnw11ia-
11y1c,b domach rmicjs1kich, a :bardzo rzadko ~1a 
wsiach wśród dworów zieimiańskich. 

Charaktery.sty.czne są też dwa okna mnkj 

:Podany ,przez nas 1w re1protlnlwji 1modrzL~ 
wiowy dworek w Smairdzcwic pod Siera-
1dze.m, bGd•11c.v wla1snośch1 'l~P- Kuczrhorskic·II, 
jest ,barokowy, a .na .11ar1o·ż1nikaclt 1Jicowy1cll, 
:posiada dwa :skrzydta parterowe, wy.s11nię
·te ·na r<'iw.ni ze środikowym piętrowym 
1Przedsinnkie1m. 

Komin na środku stromego ciachu jest 
tylko jeden, na facjatach aflderzo,wy,ch ua 
.szczycie 1przedsionka i na dwóch siczyfach 
dachu jest pięć pazdurów. 

Podobnym 111icco w lrnns.truifocji do dwo
ru 1w Smardzt!wic, jest dwór w Oiży1cach w 
po1wiecie kaliskim, 11ależ:.1cy .do mdz·iny Sa
dowiskich. Posiada on dach mam<udowy i 
tadnq fadatQ o lm.nturrrch ,barokowych. 

--·------·-----------~-~--------

i'):wói:-v.;-s1:s:kU1Picad1 w pow. sieradzkim, w1asi1:0ść rpp. Ste
fańskkh. fot. 1prof. J. Raieiborski. 

Dwór w 'l\1h[\dzi:nie, w P'OW. sieradzkim, własność 1p. Kazi-
mierza Wa'lewskie·go. fo1t. ,prnf. J. I(acihorsk1i. 

r 

. '. 

Max et Alex Fischer. 

Nieudolny dedektyw„ 

I otio Meitrot. 1myśląc ',prawd01vodobnic,. 
że skor:o się zdradzHo· tę po1czciwą, wier
.ną Lucję jeden małeńki a·az - moż1rnhy 
ten raz 1powtórzyć - zwrócił się w ·tY
·dzień po pier,wrszym urlopie do p. Bernard 
i wyjawił mu ,g;fosem ,zgnębionym: 

Oas1parc1 Metriot, 1wy:k1WaHfikowany ·c.ze-
18rdnik szew1cki, 1by1ł c1d óśimi.u fat żonaity. 
Mężiczyzna 1Przy1sto!Jny, inie1glu1Pi i niespara · 
liżowany, inie może wyt:rzymać dh1żs;ze,go 
okresu, aby nie zdradzić swej prawow.itej 
rnalżonki. To też, pew111e1go wiosenneigo 
dnia, 'W .kwiet'Hiu, i1clą·c cl!o pra.cy - 1powie·· 
id.ział 1sobie irmć .pan iOas;pard Metrnt: 

- Do,ść tego! Wy1pada, abym 1choć raz 
jeden, i to natychmiast, zdradizit swą Lu
cię. 

Łatwo 1POstanowić -- aile kiedy wy1rn
nać chwalebne 'Zamie1rze1nie? Jedyną mo
żJ1iwość na1s1bręrc.za ,uzyrs.ka nie od ma'Isitrn 
w:olnej godzi1nki. Tyrlko jaki motyw po
dać? ~lub 1siostry? Nic, majster wie do
brze. że :Gasrpand był rca1fe żyicie jedyna
kiem Po1gr,zeb rbaibki? Nic sposóib! Maj
ste:r rbyl na 1pogr,zebie dego bałlki ze strony 
ma·tki, li byf również na 1po1grzeibie jego 
ba.bki ze stroiny oj.ca. - Tr·zecietl striony 
niema! "'"Cf „!i11 

Również nie ,godzi ,się 1za,cneimu maj.str10-

wi 1powie1dzieć: „iZwolnid mnie na .god'zlin
kę. bo imus,zę zdradzić zonę". 

Ga'S1pard, wchodza,1c do prncowni, nie 
wirdzia1f żadne,go wy1k,rętu - afo igdy cruż, 

Dois.kon:.i le z:td1owa11 ,·1111 okazem ·rlaw-
11e1•«ri dworu, hc;,dace1u1 reminiscencją obroiJl 
11eg:n z.a.mecz!ka ,cJrewi1frrne1ro. jesrt dwń>r 1110-
rlr1,ewioiwv w 07.arowic w powiecie Wieluń 
skim z dachem .famanv·m i naroż111ermi a.lkie
rz.1~11i z fadat;-i m ·pietrze oraz bardzo 1no
dohne.i k0m~trukcii. szalowanv dwór w Oo
clowie o dacltll krv1tvm ,gontami. 

Wzorem starych obszernych dwor6w 
rlrewnianvch z chararkte•rvstvcznvim !1"1111· 

l<i•·m 11;1 filanich budowanvch w końcu XVlll 
wiek11 i na poczaJiłrn XIX wieku 
je,..,t dwór •w Nowe'j Wsi w ,powie,..ie 
sier:1dzkim, ·hedacv whs·nościa p. Antonie
go RemhowskieU"o drwńr w Nanrnrnic::ich w 
po,wiede 1wie1lruńsbm i dwór w Pocltęży
'''l,011 ipod Sier::idzem będący własności~\ p. 
Br0n:i<:bi wa Sh wiń<:l\iego. 

Baridzn cem1vm i z •god111.vm uzina·nia pie
tvzrw~m cll:l z::ibvtkńw p!7eszlości sa dwo
nr w .hlsio1mie i Trnbadzinie .w 1powie 1~ie 
si„r1dzikim. 

nwfw ·w .h s'ionnie, jak świadr.zv wvr,·tv 
11<1 Jq1111ie.ni11 1n01l1nvm n::rni1s, wv~rnclow~1f w 
17S2 rnk11. v+1~riciel J'łsionnv. Pawel 7:il11 
1;:fori1w,·iki ~t 10dl"f\"1h1urowanv zostnl 'W 1852 rn 
~\11 t0 Jr<:t w set.mi rn,..·zniice z::i1fo7:<»11ia npe7 
wnnlo P.r::i7!118. 7;-ifu1<;'kows.kir1(YO. Dwór jest 
1111nrJr7e•wi0wv. i;;7:::ifow:inv n jei:invm 1DiPtrZr', 
npv]ąvtv c!:::i.rl1e1111 !'frnmvm o .dwfich kn,1-r1i
w1r.h 7 nf17rl11r:i1mi w1 szczv·hrh -·-- rr:1n~k n 
·"7r<·'i'"<~rh fi.Tanich v;n•„nie1·a •k1.lk:n1n :i 1"1.ten1 

11<Jrl1'l"llq..; rh:1~nru 7'lknńr7if)PC (<;fi kwcirlr:itn
mPmi f11lkipf7'11rni "l. h::ir01knwe111i kn1n111'.l<:tC
]11i rl::irh::>1Jni. 7f1knft.rznpv.n1i P'l71rl11·1":1]11;. 

nwAr '\U T111;h'.lrl7;11:µ nnrJ \U~1rt'l Jw1rl'.11('1' 

<:tnn1 C'iprl7i:h!l rrrln \71!'11°1w1.;:l<if'h. i<>"t rr·w
.nie7. „,;,...h,r"'"u lv"' """'"°''.nvrh '11.kierzv 7. 

]11 'l n c:0:rirl 0"''''111 rl ,'1.f' h f'rm ł~1 .r11a p 1 '111. 

O·or6cz '\Jnr111'p11i0n"rl1 i ro0rl'l'1vch nr:11•7 

11'1<:; ''" 1"P•"'·rvl11k.nii "t" 1·"rh \Vi!l vr.::h ił·W(J.rf.\\/ 
?i 0 m:,.,fr,l<irli. i"tniP·i<> iw.;z1'7P \V ·wo.iewńr17-
.h":,, łrrl7kie1111. nn1rlnhne ·n1lv 1tld 1pp.c~·.dn
f.,,i. or;-iJ,nne z lat dawnvch ale niestety bar
dz,0 1nie.liiczne. 

P0w<::z;echne jes,t mnie.m::inie. 7e nahvir
rei rrro7nem niphP·rnir>r7eń'.:fw"m dl„ "" -
hvt"kfrnr nr7p<:7fn<Eci ip1;:t - C"7:"'· 

T<:totnic ·czaso1wi ;Jli.c sic; oprzeć nic zcln-

zrezygno1wa:ny, imiał ,opuścić się na stofek 
- stnzeil1iila ;mu do głowy myśl g;ienjalna. 

- rPanie imaistrze --· wys,ze1Pfal głosem 
ro~paczy - drogi pank mc.l'jisrt:rze, proszę. 

Cię o zwolnienie rrmie na iparę .godzin. 
To z powodu mej żony. Tak!... Od iakie
,g.oś czasu mam wrażenie, że ta cicha, 
1s,kromna korbietka przecież je.st mi niewier
na. Więc, 1podc,zas :g,dy je,st naj1pew11ie~

rs1za, że 1praoujc; - chciatbym 'PóJść ją wv
śle1dzić„. 

Pan rBerna.rid, •wlasdcie:I ,i;kiJe.pu i war
szta,tu .s'ze.wddego iprzy ulicy Oncle11er. 'znal 
s'e c!1os·lrnnale ina gatunł\:.11 i ci:nie lakie·ru. 
zams'zY i ',geinzy ·- <ile nie byił bi11na,jmniej 
zn~l'W'C<I se.rea .Jndz:kiego. · Gd:v wię1c zauwa
żył 

1
po o:bie·clzie, że Oas·paiic! Mćf,rnt zasiadł 

do 1pJ·,zerwa.nej rnboty ·z zadowoleniem a 

nawet pr!o.inieniejącym wyrazem tiwarzy, · 
pcmiy·śl'at solbiie ,w prns1tócie ducha: 

- rP1oczciwy Mćtwt! lerst zadowo1Jo~ 
ny! · Na1pe1\Vni0 rpodejrzenie jego ofoaza:to się 
hezp1odstawne. 

Wkrótce sąrdzO.nerir mu ·by1h d0\viecl1zieć 
się, że g.dy 1wąż nie1pewmośd wśli.z1g:nie się 

<do serca męża - nie talk la.two bęidzie go 
u111i1ce1stwić ! 

ta -'- zetrze on granit, SrPiż, skrn'Szy sk:.itc:. 
Lecz dzblanie niszc.zą1ce ·czasu jesit bar· 

d:w powolne - natomiast wię.cej 1niehcz
pie.cznyrn wrogiem jestt - cztowieik - ·czlo 
wiek mało kryty:czaiy, uświadomiony, nic--

-----

- iPamie imajs1tr,ze - chcę być sz1cze.ry. 
- Nic odk1ryłem1 nic pewnego tamte,gin 
·dnia. A!le mimo to wieitr,zę 'z:dradę. Tak 
dt:użc·j ·być nie może! Udzie~ mi :pan jesz
cze dwórch .godzin u1rlo;pu! 

Po tygodniru i po dwóch tygo:clnia1cl1, 
1Metrnt, sądz4c, że skorr0 ztamato rsię wia
n~ .małżeńską .dwa razy - - 11nożna na h> 
kont'D zfamać fa jesz1cze dwa razy - zwra
cał ·się znów do pana Beir;irnrtl: 

- 1Pa111ie 1Ma,j1s1trze! r\/Viszyi::;tlw. na ;~kl 
O, nikczemnka - je1st stokroć prze:biegleJ
,szu ode rmnie. Ale ,ito się musi s•kończ.vć ! 
Zwolnij m11ic rpan .Je·sz,i:ze, prosZG, na ,g-o-
.cl zin:kę. . . . 

·W czerwcu :pnn Bernard zacząf rozpa-
1czać. 1M6brnt naiwMo,cznie'i sihviNdził, że 
,l';rzeich, 1popetnio11y cz.tery razy, można 1p )· 
pelrnić osie1m, ,c.]zicsięć, dwadzieścia rnzr ·_:__ 
i zwieirzat się swemu mahtrowi: 

- Panie majstrze! Wiem. że mnie zdra 
.dza. A.Je ·to ma.to! Muszę ·dowie1dzieć się 
o dcgio fonię, ;pr.zyfapać kh, i postarać się o 
•rozwóid. Mam iprzeczucie, że dziś mi siQ 

wrażHwy rnt piękno. który .prnmimo najfop
s•zych d1ęci, przez 1nicfor1hmne re,staura.cj~ 
lub owczy ,pęd nowat·orski niszczy zabytki 
przeszfoŚ'ci, :te widrome oznaki knl:tury 111a-
rnclu. Józei Raciborsłd. 

Dwór w PodlGży1cach w 1pow. Sieradzkim. Fot. inż. Br. Stawis1ki. 
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to uda. Udziel mi, drogi majst!ize, jesz,cze 
dw6ch godzin l 

!Pr.zyczym Gas,pard Metrot nie zada~ 
wal.nial się jui „w~cieczkaml śledczemi" 

raz n:a tydzień. Skrócił termin podwójnie 
a wkoń.cu 1co dwa dni znikat z warszfaht. 

Oczywiście, pan Bernard rnógt tatwo 
udzie.Iić be·zt·erminowe1go ·ur.loipu zdra.dz10-
1nemu :niesz.częś.liwieowi - ale niechętnie 

majsteir ,po:zibywa 1się czeladnika, któreg·o 
od dziesięciu lat ·chwali •Jedno.głoś.nie cala 
kliJe:ntela. 

Ograniczał rsię więc 1pan Berna~d do 1rad 
11 ws.kazówek, ,pole.caf przebranie się, ukry
cie ina sichodach i tym podobne. Zawsze 
tudzH się, ·że to już :ostatnia wyicieczka 
czeladnika - i dągle 1sluchal z tajoną iroz
pa•czą wykrzykników powracającego maJ
żoinka: 

- .Jia, niewierna! Skąid do niej ta 
chy,t'fnść! Znowu wis·zys1tko na.daremne. 

.Minąt 1I1ipiec i •Sierpień. iPewneg·o 1po
poludnia, ·gdy Merf.r:ot 1prosit o nrlop po raz 
tnzecf w tym tyg.odniu, majster oświad-
czył: ~ ·-·~ 

- rMój 1biedny Metrot - nie jeisteś wi
nien, żeś •poślubił wietrzmi.cę - ałe •CZY 

nie uw:ażasz, że wiszyst,ko. mus•i mieć sw61 
koniec? J że ten s1pos6b :życia trwa zbyt 
dług.o? 

- Tak, 1panf e ma.jstrze ! Swięte st01wa ! 
.Tui mi kością .w gardle s.taje to śledzenie 
nadaremne! 

Ze Sportu. 

Foryiś !Przerywa taśmę w •biegu okręż-
nym „Wars·zawia.nki". . 

Odbito w dirukar'lli „Kuriera Łódzkiego". 

Pan Bernard za wahał .slę jeszcze .chwi
lę, 1poczym rgłoseim W1Sipó,f1c·zującym I przy
ja;zinJnm rzekł: 

- Nie ulega wątp.liwości, że ni.gdybym 
się nie ośmieJH mieszać do twoich 1pry1wat
ny.oh, swaw. A.le tyś 1sam, biedny Me
trot, wtajemniiczy.t mnie w 1prowadzcnie 
S·ię twej żiony. Doszedfem do wniosku, że 

mimo twy,ch .starań nie .dojdziesz do celu. 
Wiadomo, ie wiele rzeczy jes,t znany.eh 
wszystkim - prócz męża. Więc postano
wiłem dowiedzieć się s:z1c.zegó,fów o Twej 
żonie. IPrzepwwadzilem w naszej •dzielni
cy 1dyskretny wy;wiad - i oto, co d mogę 
wyjawić: Nestor Bonlue,gre, ,twój przyja
ciel, 1przodow.nik 1po1Jkji jesit urzędnikiem, 

z którym t1woja żona zdradza Cię o,d trzech 
Jat. 

Gaspard Metmt 0opadł na stołek! 
Pa1n Bernard !Poklepał ·go ,po ramieniu 

dodając 10tuchy, 1zakończyf: 
- Us:p0rkój się, :móJ ·biedmy Metrot. Do

piero •czwarta. Możesz 1jeszcze dobrą ,g:o
dzinikę po:pracow:ać, bo dopiero o iwpót du 
sz6steJ żo1na rt:woja ma randkę z Nestorem 
Boulue.gre w wasizem .mies·z,kaniu. Wv
sfarczy, gdy wyjdziesz .stąd o 1piątej, aby 
zawe?JWać ipo.1icję ·i zajść i1c.h niespodzianie. 

(tłom. Jr.) 

Za _:v:ody bokserskie w Szkole Podcho
r~zy.oh w :Warszawie. Krawuś (Le·gja) 
P1ątkowsk1 (Sz. J?od.) w Warszawie. 

śmiech wiosenny„ 
Wzbił się w górę, wżblł 
Z .kątów złoty pył . 
I niewiedzieć skąd 
Powiał wiosny. prąd. 

Słońca młody bóg 
Huknął w dźwięczny róg 
I pleśń płynie wkrąg 
Falą tęcz i wstąg. 

Ze sufitów, ścian 
Gwiazq jarzących wian 

/ I ócz lśniących rój 
W sen spogląda mój. 

Ktoś rozzłocił stół, 
Olmo, szaty pór 
I radością ech 
Zabrzmiał krzeseł śmiech . 

. ~a lcrzesłami w ślad 
Smiech i na mnie padł, 
Płyoie wzdłuż. i wkrąg 
f ałą tęcz i wstąg. 

A mnie, jako wtór, 
Gwoździe, wbite w mur 
Jęły snuć i pleść 
śmiechem dobrą wieść. 

Dalej, dalej wciąż 
Płynie śmiechu wąż, 
Nawet w kącie pył 
Zaśmiał sie - i skrył. 

Zygmunt Różycłd. 
--::--

Redakt1()r: Klemens .Orcbulskł. 
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